
M  54. Hok 1849.

Wychodzi codziennie prócz. Niedzieli i świąt uro­

czystych. Prenumerata przyjmuje się w Księgarni St. 

Cieszkowskiego przy ul, Grodzkiej Nr. 117.

Czwartek, 8 Marca.

Kwartalna przedpłata na Gazetę Krokowską wyno­

si ZłR. 4. — Miesięczna Złp. 6. — Prenumeiatę  przyj­

mują wszystkie l  rzęda Pocztowe.

K raków .
A p o l i n a r y  K ą t s k i  we Lwowie  i Tarnowie kwiatami za rzu­

cony,  zaszczycony okrzykami i oklaskami na rodzinnej ziemi ,  dziś 
po raz ostatni z pożegnaniem da u nas Koncert  w Teatrze N aro do ­
wym, Zastrzegamy sobie na inny czas bliższy rozb ió r  gry tego słyn 
nego ziomka naszego — dziś przytaczamy tylko zeznanie mistrza Je- 
gi* Paganiniego  i wiersz od Rodaków jako  hołd złożony talentowi 
Jego.

P a ryż  12 Grudnia  1838 r.
„Oświadczam i zapewniam niniejszem,  że młodemu Konlskie-  

mu udzielałem moich inst rukcyi , ale oraz jako dowód mojego uzna­
nia i podziwiania dla Jego n ieporównanego talentu — uczyniłem mu 
dar  z mojej fantazyi na jednej  stronie z Modli twy Mojżesza. *)

M iknluj P aganini.

W ir r t*  ve L teoun i do A p o lin a re g o  K a l e k i e g o .

( U  u bo nasza ,  Ziomku d rogi ,
Świat  się korzy kiedy g rasz ,

Nas porywasz w zachwyt b ło g i ,
Stokroć słodszy — boś ty nasz.

Nami władasz według w o l i ,
Bo ty naszą duszę* znasz ,

Wiesz jak c ierpim, co nas bol i ,
Czego pragniem — boś Ty nasz.

Snadno przeto po swej woli ,
1 smutek i radość dasz , '

I rozrzewnisz nas w B e n o n ,
I pocieszysz — boś Ty nasz.

Cóż Ci za to nieść w ofierze?
Oto nasze s r ree masz,

My Ci je oddajem szczerze,
Ty je  przyjmiesz —  boś Ty nasz!

Lwów l  Marca 1849, Jnw.  b.

■m

W i a d o m o ś c i  P o M ify c z n e *

A u s  t r  y  a.
fP iedeń. — Wy ra ch o w an o ,  że Austryu począwszy od r. 1001, 

to jest w przeciągu 249 lat ,  tylke sto lat miała t rwałego pokoju,  -  
pozostałe zaś 149 lat przebyła w ciągu 29 wojen.  I tak z Krancyą 
miała wojen  10, z Turcyą 0, z Prusami  4, z Hiszpanią 4,  z Holan- 
3)3 1, oprócz tego 4 wojen o sukcessyą.  Jedna z tych t rwa ła  lat 
3 9 ,  jedna 16 j edna 14, jedna 13, polćm i n n e , które t rwały po lat
9, 8 i 6.

W y r a c h o w a n o ,  że cała massa ludności w całój Auatryi,  która 
od roku życia 16 do 4<> stoi na liście popisowej jako zdatna do bro- 
n i ,  wynosić ma 2 ,744,0u0 ludzi.

*) S taw na kom puzyoya k tó rą  Paganini se rca  p o d b ija ł, a k tó rą  dziś usłyszym y 
przez uczn ia Jego.

Aresztowania ciągle tu jeszcze t rwają .  Od wielu już dni m a ­
jętniejszo rodziny opuszczają Wiedeń w znacznej liczbie. Zuaje się 
p rze to ,  że słusznie donosiliśmy o złem usposobieniu umysłowein mie­
szkańców.  Obawy tu zachodzą,  ażeby na nowo nie wybuchły k r w a ­
wię rozruchy,  i te obawy jakkolwiek złowieszczo są dla nas ,  j e d n ak ­
że zdaje się,  iż wcale nie są płonne.

Z Pesztu codziennie odchodzą mocne oddziały wojska cesarskie­
go w okolice Cisy.

Podług wiadomości  z Pesztu 2-r)go z. m. główna kwate ra  Xcia 
Wi nd i schg rae tz , 2ogo z. m. zna jdowała się w* Goedoele.  " Jene ra ł  
Zeigsberg wmasze rował  do Goengyoes.  Rokoszanie j&d d ow ód z t w e m  
Goergey cofają Się w okolice Szolnok Kossuth miał opuścić Oe- 
breczyn.

\dminis t r acya Ziemi Siedmiogrodzkiej ,  Wojew ódz tw a  Serbsk ie ­
go ,  Kroacyi i Sławoni i ,  została od Węgie r  zupełnie odłączoną w* 
Węgrzech północnych korespondeneya urzędowa ma odbywać  się w 
języku słowackim.  26go z. m spodziewano się pod Pesztem bitwy. 
Feldm. Xżę Windischgraetz zostawił  rokoszanom jedyną drogę do u- 
niknienia dalszego rozlewu k rwi ,  to jest  aby wydali he r s z t ó w ,  i aby 
wynagrodzili  wszelkie koszta wojny.

W Peszcie aresztowano b rata herszta I ranyi .
Wojsko cesarskie za imuje teraz mocną pozyeyę między Waitzen 

(Wakowem)  a Losoncz (Łuczeńcem)  i między Hatwan  a Szolnok.
W utaczce z rokoszanami pod D evą ,  poległ c. k. Pu łkownik  

Losenau.
Przytrzymano konie Perczela w Bia,
Korpus  Hrabiego Nugent  ukarał  Miklosz za to ,  iż mieszkańcy 

tameczni wymordowali  czterdziestu i kilku chorych wojskowych.
Gmbia Izraeli tów w Peszcie ma zapłacić karę, p i en ięźną, za prze­

konanie niektórych członków lejże gminy o utrzymywanie s tosunków 
z Dehreczynem.

Załoga Magyarska z Szegedynu .  13go z. m - ai takowała  S o e -  
rig,  lecz odparta przez Serbów pod dow ódz twem Knicianir .a, seliro'  
lida się zaraz ucieczką;  pod ucickającemi załamała się kra Cisy i Ma— 
roszy , skutkiem czego wielu utonęło.

P raga  28 Lutego. Tutejsza „Lipa s ło w ‘ańska “ rozesłała do 
wszystkich s towarzyszeń filialnych ż ą d a n i e , ażeby wszelidch użyto 
ś rodków,  aby nie obierano żadnych reprezentantów do Frankfur tu  — 
przytśm taż „Lipa* na k a zu je ,  ażeby energiczną przedsięwzięto p r o -  
testacyą do Sejmu i do ministeryuni przeciwko wszelkim podobnym 
wyborom.  Korrespondent  Auslr .  tak dalej o tern mówi :  Jeżeli  „Sło- 
wiańs.  Lipa “ wydaje podobne rozporządzenia dla ludności czeskiej,  
to nie można przeciw temu nic powiedzieć,  ale czyż można z a b r a ­
niać Nie m com ,  ażeby sympatyzował* i w stosunki  wchodzili  z n i e ­
mieckim Sejmem w Frankfurcie? Na to odpowiadamy,  że każdy o b ­
cy, który przybył  do cudzego k r a ju ,  nie ma prawa innego ,  nad o -  
bywatelskie tegoż k r a ju ,  przeto nie ma prawa działać w bre w  w ię k ­
szości luJu  czyli na r o d u ,  pomiędzy którym mieszka i żyje ,  i który 
mu dał prawo obywate ls twa .  Te to podstępy i podżegania były i 
są po w od em ,  że piękna Monarchia Auslryacka doiąd nie może cie­
szyć  się szczęściem kons tytucyjnem, na które już  i większość na ro ­
du i wola cnot l iwego Monarchy już dawno s*ę zgodziły— ale intryga 
chce temu przeszkodzić.

W Saalz i w okolicach wybuchły nieporozumienia co do rekru- 
tacyi. W  sam czas nadejść ma odezw a  do ludu c z e sk ieg o  od d e p u ­
towanych w Kromierzyżu.  Deputowani  w piśmie tym przest r zega ją  
lud wiejski ,  aby zachowywał  się na drodze legalnej , pomnąc najsku-



tki ,  jakie wyniknąć mogą dla całego C e sa r s t w a , którego połowa pro- 
wincyi ulega już  dziś sztandrechtowi i stanowi oblężenia —  czyliźby 
Czechy chcieli ten stan i na swoje  rozciągnąć królestwo.

Od prezydenta Mescery przyszło pismo do b u r m is t r z a , w któ- 
róm czytamy: „Pokazało  s i ę ,  że w ostatnich dniach z Saatz plakaty 
przysłano do filialnych towarzystw „Lipy s ł o w i a ń s k i e j z  prośbą o 
rozszerzanie takowych plakatów. Ponieważ te plakaty najordynaryj -  
niejsze obelgi  zawićrają przeciwko osobie cesarskiej ,  oraz podburza ­
nie do stawiania oporu przeciwko będącej w projekcie r ekrulacyi— 
a oprócz tego z wielu st ron dochodzą nas podej rzenia ,  jakoby tako­
we plakaty pochodziły od tutejszej Lipy s łowiańskie j ,  — przeto bur  
mistrz niech przedstawi komitetowi  Lipy słowiańskićj  tę okoliczność. 
Komi te t  atoli ogłosił  w  dziennikach,  że w  tern wcale nie ma udzia­
łu  i że t akowe  podejrzenia są niesłuszne.

N i e m c y .
Pierwsze posiedzenie izb prawodawczycb w Berlinie 26 i 2 

z. m, poświęcone było naradom wstępnym nad ułożeniem regu lami ­
n u ;  w  izbie wyższej zajął krzesło p rezesowskie ,  prezes podług s tar ­
szeństwa wieku pan Bracbt.  W izbie drugiej depu towany  Lensing 
został  uznany Prezesem podług starszeństwa.

Układy pokoju z D an ią ,  toczą się nie tylko za pośrednictwem 
londyńskiego gab inetu,  ale także za pośrednic twem gabinetu w Oło­
m u ń c u ,  który zostaje w  stosunkach przyjaźni z rządami duńskim i 
szwedzkim.

Rząd austryacki najął nie od rząuu holenderskiego,  lecz od o -  
sób prywatnych w Holandyi ,  statki dla swojej marynarki .

Pruskie ■  nisterstwo handlu ogłosi ło,  że król Duński wypo­
wiedział  zawieszenie b rom od d. '26 b. m.; wprawdzie nota duńska 
wynurza  nadzieję,  że nie przyjdzie już  do k roków nieprzyjacielskich 
i i e  do czasu upływu zawieszenia b r on i ,  przedugodne puukta po­
koju zos taną u łożone;  dla zabezpieczenia j ednek handlujących od 
s t r a t ,  ministerstwo powyższe ogłoszenie objawiło.

F r a n c y  a.
Dotychczasowy poseł  rzymski Pan Cauuti , został  odwołany.
Uważano na ostatnim balu u Prezydenta Bona par t e ,  że tylko 

poseł  ang. Margrabia Normanby ukazał  s*ę w mundurze  galowym , 
odtąd i inni posłowie trzymają się tejże etykiety.  Nowi pe łno mo­
cnicy Rzymu PP. Bel trami i Pescatinń,  nie będą przyjęci przez rząd 
ł rancuzki.

Lud Bonapar te  26 z. m. miał udać się n o w o - o t w o r z o n ą  kole­
j ą  żelozną do St. Q u e n t i n , a ztąd do twierdzy H a m , gdzie był osa­
dzony za r ządów Ludwika  Filipa.

Trybu na ł  najwyższy w Rourges mający sądzić więźniów m a ­
jowych rozpocznie swoje posiedzenia.

P. A l to n- Sh ee  został uwolniony.
P.  Lesseps nie przyjął of iarowanego mu konsula tu jeneralnego 

w Alezandryi .
Rodzina Bonapar te  nabyła ód Królowćj Krystyny zamek Mal- 

tr.aison.
Pełnomocnik francuzki przy kongresie bruzelskim P. Legrenee 

miał  zapewnić,  że konferencja nad sp rawą  włoską rozpocznie się 
n ieod zow nie  15go b.  m.

B e l g i a .
Kawaler  de Ainaral .  mianowany sprawującym interesa brazylij­

skie w Paryżu,  przedstawił  belgickiemu niiuistrowj spraw zagr. pi­
smo odwołu jące go z Bruiel l i .

Kilka gazet  francuzkicli doniosło o powroc ie  do Paryża p. La- 
grenńe posła francuzkiego przy kengresie hruxelskini.  Inne zapew­
niły, że po posłuchaniu mianem d. 22go z. m, u Prezydenta B o na ­
p a r t e ,  wyjechał  z misyą do Wiednia.  Gazeta ImU pcndance  nie za­
przecza wprawdzie ,  iż przy łatwości  komunikacyi między Bruxel lą a 
Pa ryżem,  P.  Lagrenee mógł  na chwilę do tej stoficy wróc ić ;  tyle 
wszakże j e s t  p e w n ć m ,  że 24go był * Bruxel l i ,  a zatćm d o W i ć d n i t  
nie pojechał.

D a n i a .
Cała flolta d u ń s k a , znacznicisza w liczbie niż w r. z. wra z  z 

zupełnie nowym okrętem liniowym Chrystya<n V I I I ,  gotową j e s t  wy­
płynąć na morze w razie potrzeby. Armia lądowa zaczyna posuwać 
się ku  granicy szleswigskiej ; pułki w Kopenhadze i gward ia ,  otrzy­
mały ruzkaz do pochodu.  Podług iednej z gazet  duńskich , 20 do 
30 ,000 wojska zgromadzi  się pod Kolding,  a w  Fryderycvi  zamówio­
no kwatery tylko dis 9000  wojaka.

Ministerstwo 24go z m. oznajmiło Se jmowi ,  że Król oświad­
czył Rządowi p rusk iemu,  iż układ zawarty w Małmoe, uważa  tylko 
za prawomocny aż do 26go Marca.

Na lato b- r  mianowani  są w ma ryn arc e ; Dowódzcą eskadry 
przy wschodnych brzegach Xięs tw,  komandor  Gardę;  dowódzcą eska­
dry na morzu Niemieckiem, komandor  kapi tan Bi l le; dowódzcą eska­
dry przy zachodnich brzegach szleswigskich, komandor  E lb rech t ;  D o ­
wódzcą okrętu liniowego Christ ian O t t e n d e ,  komandor  kapi tan 
Paludan;  prócz tego mianowano dowódzców 5ciu fregat ,  5 ko r w e t ,  
4ch b rygów,  4ch paros ta tków wojennych,  6 innych parostatków,  dy- 
wizyi statków kanoni°rskich,  3 kutrów i 3 statków strażniczych.

W ł o c h y .
Trzy korpusy wojsk pod wodzą [feldmarszałka hr.  Radeckiego,  

w  zupełnym są porządku ;  w razie jakiego targnięcia się P icmont -  
czykow na granicę izeki  l i c m e ,  waleczny feldmarszałek ruszy wpros t  
na Tury n.

Król Karol  Alber t  udzieli ł  p. Siober t i  żądaną missyę,  i miano­
wał prezesem rady ministra wojny Cbiodo.

T  w r c y  a.
Suł tan 9 z. in. pierwszy raz ukazał  się w teatrze na przedmie­

ściu Pera , na przedstawieniu opery „Li.ida di Chairfonnix,“ danem 
dla niego umyślnie w dzień;  Sułtan zdawał  się być z widowiska 
bardzo zadowolony;  po skończeniu opery,  przedstawiono mu wła­
ściciela tea tru ,  i dyrektora p. N a u m , których Suł tan obsypał jak naj- 
pochlebniejszemi wyrazami.  Prócz tego podarował  Dyrektorowi o -  
raz archi tektowi teat ru panu Sm i th ,  tabakiery wysadzane brylanta­
mi , a dla towarzystwa ar tystów 50,000 piastrów

A m e r y k a .
Kongres  mexykański został  zagajony Igo Stycznia. Mowa pre­

zydenta j ake też adres z udpowiedzią ,  wynurza ją  stałe postanowie­
nie zaprowadzenia  administracyi energicznej.  P ierwszy raz od lat 27 
przedstawiono kongresowi budżet .  Wydatki  obliczone są na 18,850,000 
doi.  dotychczas przychód w przeciągu przynosił  0 ,838,000 doi. P re ­
zydent Her re ra  spodziewa się j ednak  wynaleźć środki do pokrycia de ­
ficytu. Wojsko rządowe poskroinni ło rokoszan w  Taluca.  Z Juea-  
tan donoszą , że 500 oćhotnikow amerykańskich w walce zaciętej 
zwyciężyli 8,000 Indyan

c R o i I U m h l j l i .

( D o k o n rze n ie ) .

Z ł o ż y ł e m  ręce i u c i ą ł e m  ko lana .

— \ i e z n a s z  D z i c  c i o b t j c  z y  n i S z y l l e r a ?  S łu c h a j !  —  

to mój  p r z e k ł a d ,  w o ln y ,  ca łk ie m wo lny .

—  i  za czą ł  czy ta ć ,  a choć j ę z y k  by ł  r ów ni e  p r ze sa d ny  

i n i ez r ozu mi a ły ,  j a k  r zucan ie  się i g w a ł t o w n e  j e s t a  d e k l a m a -  

torn,  w s z e la k o  j a m  się z a c h w y c i ł  n o w o ś c i ą ,  se rce  z a d r g a ł o  do 

t e g o  anioł?, w  ł abędziej  suk ience  o c z a r n y m  rąbku ,  a żó łć  w z r u ­

sz y ła  się na o w ą  spo łeczność ,  t ak  okru tn ie  mszczącą s w o je  

w ł a s n e  zbrodnie  na  n iewinne j  dzieciobójczyni .  Och!  j a k i e ż  to 

zepsucie i n ie sp rawied l iwość  ś w i a t a ;  w es tc h n ą łe m  w duchu.

Niedość. . . .  R o m a n t y k  się roz c zy ta ł  —  c h w y t a ł  zw i t ek  po 

z w i t k u ;  to sw o je ,  to cudze  d e k l a m o w a ł  p łody  — było t am i 

V m a l i o ,  t y  p ł a c z e s z ? !  były i za k l ę te  k s i ę ż n i c z k i ,  i t i e -  

s iudy z duchami -  i g r o b o w e  f an ty z y o  —  a  n a d e w s z y s t k o  

s z a ł  s a m o o ó j c z y : k o c h a n k a  o d d a l a  r ę k ę  szcz ęś l iw em u rytą a lowi  

Poe ta  chce zn i szczyć to ciało s t r a w io n e  ł z am i  —  j a ?  p o r y w a  

sztyle t  —  p r z e m a w i a  doń —  zabije, s ię —  j ' , s -

M o je  w zr n sze n ie  nie mo g ło  się po h am o wa ć .

On up iór !  pan P * * *  upiór !  cofną łem się o t r z y  k r ok i  —  

a  widzą c  w ł o s  j e g o  n a j eż o n y ,  r o z t a r g a n ą  kam ize lkę  i chu s tkę ,  

oczy p r z e w r a c a j ą c e  się w  p o w ie k a c h ,  uśmiech s z a t a ń s k i ,  i p o ­

liczki rozp» lone  —  t a k a  mię t r w o g a  p r z y j ę ł a ,  żem się p r z e -



z e g n a ł  i k r z y k n ą ł  : W s z e l k i  duch  niech chwal* Pa n a

B o g a !

— I j a  g o  c h w a l ę ! —  odpar ł  z e  śmiechem pan !»*** 

a uszczęś l iwiony  w r a ż e n i e m ,  j a k i e  na mnie u c z y n i ł ,  za mk u  d 

t ekę  i pos t aw i ł  w kącie.

N ied łu go  po żegna l i śmy  ro m a n t y k a  — a j a  pod w p ł y w e m  

magicznych  j e g o  w i e r s z y ,  t r ząsąc  się j a k  l i s t e k ,  p rze b ie ga łem  

z moim przyjacie l em przes tr zeń do rnego mieszkan ia .

—  Któż  j e s t  ten pan !*** *?  —  za p y la łe m  w zr us zo n y m  

g ło se m.

—- Pan P * 1** j e s t  to nasz sąs iad,  ma ję tny  szlachcic.

—  A j a k i  n ie szczczęś l iwy  ! s t r a t a  kochanki  ! w szys tk ich  

nadzie i ! .  ...

—  P rze c i w ni e  —  ma żonę,  z k t ó r ą  bard/,0 dobrze  ży j e ,  

g os p o da rs tw o  się wiedz ie ,  dzieci chow aj ą . . .

—  Musi  cierpieć me lancho lią ,  niesmak ż y c i a ?

— O w s z e m ,  n a j za b aw n ie j s zy  c z ło w ie k  w kompani i

—  Z k ą d ż e  ta ż y w a  rozpacz w j ego  u tw o r ac h .

—  Z w y c z a j n i e  r om an t y k  -  i ty jeśl i  chcesz romantycznie  

p i s a ć , musisz sobie s t w o r z y ć  nieszczęścia i cierpienia — na j ­

p rzód  powinieneś  się za koc ha ć . . . .

P r z e z  ca łą  noc pamiętny na tę p r z e s t r o g ę ,  j a m  i oka  liie- 

z m ru ż y ł ,  a raczi j miałem sen g o r ą c z k o w y  : wid ma  pod w s ż y -  

stkieini postaciami średnich w ie k ó w  s iadały  na mojem łó ż k u ,  

ros ły  —  m a la ły  —  a m o z g  r o z g r z a n y  j a k  w  retorcie p raco­

w a ł  nad w y w o ł a n i e m  ideału  piękności ,  i na z łość sam e  ty lko  

t w o r z y ł  p o cz w ar y .  Szczęśc iem dzień w sch o dz ący  p o ł o ż y ł  k o ­

niec t emu szamotaniu  się ducha —  z a w l ó k ł s z y  sz laf rok  n i s ie­

bie ,  poszed łem je sz c ze  n i ew y t r zeź wi o ny  ku o k n u ,  a myś ląc  o 

ide a l e ,  u j r z a łe m  naprz ec iw,  p r a w ie  oko w oko ,  t w a r z  an ioła  — 

dz i ewicy ,  o p r a w n ą  w ramk i  o t w ar te j  szyby.

—  T o  mój id ea ł !  z a w o ł a ł e m  —  dla ciebie ry mu  moję ,  ż y ­

cie moję  p o ś w i ę c ę . !

W p r a w d z i e  niemialetn sposobności  poznać bliżej paiftiy M a l -  

w in y  ( t a k i e  j ć j  w y n a l a z ł e m  miano) ,  ani z nią  mó w ić  Jś~  ale 

to  n i e p rz cs z k ad z a l o  bym do niej nie wzdyc ł i i . l ,  nied.ręczył się —  

a n a w e t  sto r az y  n ieumic ra ł .

Nie  tu koniec reformy : Ż y d  a n l y k w a r y u s z  z a g a r n ą ł  ca ły  

s z e r e g  k l a s y k ó w  tak troskliwie,  zb i e ranych  —  a t ron mojego  

hiórka S z y l l e r  i Go e t he  zaięl i .

—  Na  godzinach  pro fesora l i t eratury k l a s s y c z n e j , j a ,  nie­

g d y ś  najpi ln ie j szy z u c z n ió w ,  z a s y p ia łe m  w na j lepsze.

W  pos tępowaniu  mojem z a s z ł a  n ie s ły ch ana  zmiana s tu ­

denckie  z a b a w y ,  g r y ,  nudzi ły  m i ę ,  uc i eka łem  w l a s y  — albo 

sz ed ł em  do zw a l i s k  s t a re go  z a m c z y s k a ;  —  co w iec zór  p rzy  

świe t le  ks i ężyca widziano  mnie na cmenta rzu du ma jąc ego  nad 

grobami  —  z lej  u ro jonej  czy p r a w d z i w e j  melancholi i  policzki  

moje  n i e g d y j  tak rumiane  n ab ra ły  inte resujące j  żół tości ,  oczy 

z a p a d ł y ,  a l e z a  to g o r ą c z k o w y m  ogniem p łonę ły .  W  rzeczy  

s a m e j ,  ś w i a t ,  k tó rego in  j e sz c z e  nieznal  s ia ł  mi się być nie­

znośnym —  sk ó łe cz n o ść  zimną i zaciasną —  w y r z e k ł e m  p r z e ­

ciw z ł em u  p o r z ą d k o w i ,  k tó r y  ciężał  na moich ramionach  j a k  

św ia t  A l l a sa  —- w sz ę dz ie  uczucie moje  t r ąca ło  o g ł a z y ,  i lmli  

0 c i e l e sność ,  ideal izm o r ze czy w is toś ć  — a w poś ińd  Hhgo 

choasł i ,  jbrliia mi łość  ty lko  by fot o a z a ,  w k t ó r e j  ch r on i ł a  się 

moja  młodoc iana  wia ra . . - .
T e n  ro dza j  d z i w a c t w a ,  cży toż oryg inalność . ' ,  n i e baw em

z na la z ł  e w a t g n n i k ó w :   przechadwk samo tne  p r z e s t a ł y  być

s a m o tn e m i ,  zamien ia jąc  się w  t łum ne  sejmikowali*o o r o m a n ­

t y zm ie  U m y s ły  mło d z ie ńc z e ,  dotąd k ie rowane,  do eh,wy tanin 

s t rony z e w n ę t r z n e j  vve w s z y s t k i e i n , z a c z ę ł y  w z i e r a ć  w  siebie,  

u zn aw ać w y żs z o ść  ducha n ad  g l iną  —  p łoną ć  poświęceniom się

d la  ludzkości  r w  kochance  widzieć  zespolenie  się dw ó ch  dusz  

j a k  dwóch  harmoni jnych  d ź w ię k ó w  — ga r dz ić  zbytk iem i brud­

ną ro zko sz ą  —  niekiedy w padać  w sen tyme nta ln ą  śmieszuość ,  

lub w czczość mis tyczną,  alo z a w s z e  s z a ł e m  z a p a ł u  i natchn ie ­

nia w y w r a c a ć  zimne rozumowani-a samolubów — Młodz ież  t a  

p rzypo min a ła  G w e b r ó w ,  co zbierając się w cieniach nocy,  śpie­

wal i  :

Witaj jut r zenko swobody,
Zbawienia za tobą słońce.

T e r a z  z a p e w n e  c iekawiście wiedz ieć  o ty m  p a n u  P * * *  

apostole  roni anty z mu ? —  S p y t a c i e :  gdz ież  j e g o  u t w o r y  ? g d z i e  

l i t e racka  s ł a w a ?  —  N ies te ty !  ogień poc h łoną ł  podobno* te o -  

g ro inne  zbiory  b a l l a d , f antazy i  s o ne to w .  —  R z e c z  t a k  się m i a ­

ł a :  pan p * * *  że  był  t rochę za oszczęd ny  , więc  nicchcąc s t a ­

wić  na n i e p e w n e ,  i w ł a s n y m  kosz tem d r u k o w a ć  s w e  dz ieł a ,  

t r a k t o w a ł  z k s i ę g a r z e m ;  k s ię g a r z  w e z w a ł  r a dy  młodego  j a ­

k ie go ś  l i t erat a —  i ajen —  o zg r o z o !  w y r z e k ł ,  żc pan P * * *  

n ie /n a  g r a m a t y k i !  —  R e fo r m a  b y ł a  cok o l wie k  z a  da leko  po­

sunię ta  — ale to może  nie z winy  pana  g d y ż  w y c h o ­

w a n y  na j e d n y m  e  u n iw e r sy te tó w  n iemieck ich ,  z r zeczami  o j -  

czys tcmi  ma ło  by ł  o b e z n a n y ;  co w s z a k ż e  n i e p rz e s z k a d z a ,  bym 

g o  nidhczrif  t y t u ł e m :  Ap os to la  Ro m an ty z m u .

T e r a z  j e szcze chcielibyście wiedz ieć ,  czy ze  urnie tani  j a k  

daw nie j  z a g o r z a ł y  r o m a n t y k ? —  Ani byście poznal i .  —  C a ł y  

ó w  św ia t  z a m k ó w ,  r y c e r z y ,  m in s l r e lo w ,  i d e a ł ó w ,  —  rozb i ł a  

j e d n a  p iosneczka ukra ińsk ie j  baby - -  \vycxcrcy  z m o w a ] *  jedna 

k a r t k a  s t a re j  kroniki  —  w y p ł o s z y ł a  r zeczywis tość  s z c z v rn*ejsza,  

r u c h l i w s z a ,  t r a i c z n i e j s z a , ś p i e w n i e j s z a ,  r o m an ty cz n i e j s za ,  niż 

w s z y s tk ie  bal lady i legendy* od c z a s ó w  C y d a . a?, do haJład

w a lmanachach  na rok  1 8 4 3 .

* M M » Y  i  | | l i X ,
Powieść.

O 1‘ir ita  g m in n a ! M i e l c o w i  o z .

Bv lo  1,1 w M a j u ,  hvlo to na Ukra in i e .  W s z y s t k o  jedno 

j a k b y m  z a c z y n a ł  p o w ia s tk ę  m o ją ;  na sposób ws ch od n i :  by ło  to 

w mieńiącu róży i s ł o w i k a ,  w  sadach  Alliamhn." tub K a s z e -  

miru.

Kto od dy ch a ł  tarotem po w ie t rz o m .  kto się dal  ocz a r ow ać  

lój dz iewiczej  z i e m i ,  nie posądzi  mię o p r ze sa dę

J a k  inne niebo w Neapo lu ,  t a k  insza wiosna na  Ukra inie .  

Niejcs t to  w ios na  ani  w c iemnej  szac ie  bo ró w  P o le s i a ,  ani w p ło ­

w y m  ca łunie p ia sk ó w  M a z o w s z a ,  ani  w lo do w at ym  wieńcu t a ­

t r zańsk im.  U kr a in a  na wiosnę ,  to kielich j e d n e j  róży ,  n i e us ta n ­

nie rozw i ja j ąc e j  l iście,  n ieus tannie  w o n ie j ą c e j ,  pi i szczącej  roje  

motyl i ,  s łucha jące j  roje s ł o w i k ó w .  U k r a i n a ,  ma ło  p ow iedz ieć :  

p łyn ie  miodem i udek iem.  S t a r y  Tremb ec k i  m y ś l a ł  g d z i e ś  o 

swoich zd*-ow'ycli i n i e zdr ow ych  pokr . rmach ,  ć i e d y  na U k ra in ie  

widział  ty lko  miód i mleko.  U kr a in a  p łytiio tys i ącem b a r w  tę ­

c z o w y c h ,  tys i ącem w o n i ,  ty si ącem d ź w i ę k ó w ,  tys i ącem myśl i ,  

uc zu ć :  w p łodne j  p r zyr odz ie  bujne  być  musz ą  i myśl i  i uczucia,  

P o w t a r z a m , było lo w Ma ju}  by ło  to w Zofi jówcc.  Ale 

w Zof i jówce nie było nic U k ra iń sk ie g o  prócz s łońca i nieba, . . .  

T u  platan szerokol iuly podnosi  dumne  czoło j a k p y  s ia ł  w  A te ­

n a c h ,  tam wie rzba  babi lońska p ł a c z e ,  ponur y  c y p r y s  ocienia 

g robow ą k o lu m n ę ;  r zę d em  stoją p om ara ńcz e ,  c y t r y n y ,  g re n a ry ,  

j a k o  s e r a j o w c  p ięk noś c i ,  w zd y c h a j ą ce  za  ro d z i n n y m kr a jem,  a 

niżej k w i a t y  w sz y s tk ic h  wiosen p r z e g l ą d a j ą  się w  m a r m u r o ­

wych  s a d z a w k a ,  h ,  n iby chcące się d o w ie d z ie ć ,  J a n  dużo im z 

w d z ię k ó w  uby ło .  R u c z a j  b łą ka ją cy  się n iegdyś  na dnie c i e ­

mnego  j a r u ,  ó w  ulubieniec p a s tu sz k a  i t r z o d y ,  dziś j a k  Anijo



J T iw b li rozbija się po ogrom nych granitach. P o ln e  g ła z y ,  na 

których n iegd yś starzy ojcow ie sk ład a li obiety Ł ad zie lub K u ­

p a le , p orosły  w  p iętra , w  łu k i ,  w  labirynty Pausylipu lub w  

g ro ty  F in g a la .

Alechanik M etzel cuda te p o tw o rzy ł m iłionow em i skarby  

T u lczy ń sk ieg o  m agnata. D ziś on w  m undurze b y łeg o  oficera 

arty lery i N arod ow ej przechadza się  od sam ego  św itu  pomiędzy  

uzręcznionym i ukraińskimi ch łop am i, którzy pracują, w  ogrodzie. 

J a k  przedsiębiorca teatralny w  dniu przedstaw ienia now ej opery  

niecierpliw i s ię ,  m iesza , oblicza tryum fy i n ie łask ę publiczności: 

ta k  i on z ca łą  n iesp okojn ością , która tryu m f p op rzed za , o -  

czek uje przybycia gości znakom itych . C zynnie k rzątała  się 

czelad k a . Ś c ie ż k i,  ch od nik i, w y sy p y w a n o  dobrym żw irem  i 

piaskiem : b ożk ów  i podbozaów , zim nych śród ży ją cy ch  p rzy­

rody j a k  m arm ur, z k tórego  w y k u te .

J ed n a k że  ze  sk a ł spiętrzonych nie sp adał je sz c z e  grzm ią­

cy  w odospad . T e ty s  nie z e sz ła  do sw e g o  ch od n ik a , a jasna  

szyba sad zaw k i nie m yśla ła  trysnąć w  tęczo w e łu k i. Bo też  

przyroda tego  ogrodu nie z a w sz e  lubi igrać sw o ją  pięknością; 

istna to g a m ra tk a , która na za w o ła n ie  um ie się śm iać i Izy  

w y le w a ć  i każdym  w dzięk iem  nęcić do ro zk o szy , a p otem , sa ­

motna zapada w  sm utek , w m elancholią (drętw ienie. Z o fijo w -  

Rę bez szum n fontan , bez w odospadów  m ieniących się  tę c z ą , 

bez szk lan ych  ch łod n ik ów , m ruczących zd ro jow , bez gad ającego  

echa w  podziem nych ja sk in ia c h , w zią łb y ś raczej za  ogrod ow ą  

g a le r y ą  ; takie tam nagrom adzenie przedm iotów , taki labirynt 

śc ieżek , tak ie m nóstw o pieczar, pom ników , k io sk ó w , osob liw o­

ści. Z a  każdym  krokiem  poznać tu m yśl m a g n a ta , k la sy ­

cznym  przepychem  salonu chcącego zaćm ić p rzy ro d ę , a jaką  

jeszcze przyrodę? ukraińską! z je j stepam i szerokiem i ja k  pro­

mień ok a; z jej Bohem  i Dnieprem  śpiew ającym  po granitach  

na nutę bojanową o rycerzach w ło d z iin ie rz o w y c h , o B o le s ła ­

w ach , o B ohdanie, N iczaju, o K o liszo z y zn ie , z j e j  cerkw iam i, 

k rzyżam i, m ogiłam i! ( D .  e. n  )

W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

W  Księgarni Stan.  G ieszkow skiego są do nabycia następujące 
d z i e ł a :

Rozmyślanie o Męce Pana naszego Jezusa Chrystusa na każdy 
dzień ostatnich dwóch  tygodni Wielkiego Postu,  przez X Boissieu 
z francuzkiego Złp. jeden gr.  15.

O rg an izac ja  pracy, przez E. Brezę,  złp. 1.
Stan  r ze c zy  w W . X . P oznańskićm , złp. 10.
System  wolnego handlu i  podatkow ania , przez F. Hr. Ł u b i e ń ­

skiego , złp. 0.
Nowe opowiadania, Johna of  Dycalp. złp. 6.
W  kra ju  i  za  granicą, powieść przez W a c t aw a  Mańkowsk ie­

go 2 Tomy, złp. 12.
Hqkopism znaleziony w Saragossie , romans wydany pośmier ­

tnie z dzieł Hr.  J.  Po tock iego, 6 Tomow,  zip. 36.
O Chłopach, przez **’ *. Wydanie J.  N. Bobrowicza,  złp, 6.
Spraw y włoskie w zw ią zku  z  teraźniejszością, przez ****. zł .6.
M anualik dam ski, czyli sposób odbywania paryzkiej golowalni  

etc. etc. ,  przez Hrabinę Elizę de C e l n a r t , złp. fi.
D zieje  kościoła bożego , od początku,  aż do dni naszych,  dla 

młodzieży,  mianowicie szkół katolickich u łożone ,  złp. 3.
L ig a  i  zasady dem okratyczne, napisał  Henryk Wodzicki ,  zł. I.
Dc delegowanych L ig i ,  napisał  H. Wodzicki ,  złp. 1
P rzew odnik  du rachunków  etc. ,  przez Józela L o m p ę , złotp. 2.
Promemoria  w sprawie  nadwerężenia p raw  kościoła katolickie­

go etc. etc., zip. 1.
Pieśni burzy, przez A. Pan kr ac ego ,  złp. 2.

Ł T w iu iM o m ie n ie  W A ie r u c h ie .
W  K sięgarni GieSZhOWSh Ł Pff O jest do na­

bycia :

PRZYJACIEL LUDU
o«l r . ilo  14*%

którego cfcna b a r d z o  z n i ż o n a  

8  / ł p .  za Rocznik.
Kto te dziesięć roczników razem zakupi,  otrzyma je za 1 0  

T a l . ;  —  oprócz togo iako p remią część pierwszą dzieła ważnego:  
„M ała R n  cyklopedya p o l s k a gratis

W szy s tk ie  K sięg a rn ie  krajow e i  zagraniczne p rzy jm u ją  na 
nie zamówienia.

]Nad wartością pisma tego długo rozwodzić się nam nie trzeba.  
Je s t  ono s k a r b c e m , do którego już  rok t a ty  zbiór  a ją się wszelkie

pamiątki  na rodowe  dawniejszych i nowszych czasów. Zawiera nie­
mało przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników z h.ctoryi,  o- 
byczajów i zwyczajów, jeografii , historyi naturalnej ,  wiele powieści 
i powias tek ,  poezyj i pieśni ludu.  Mnóstwo  rycin nie mało się p rzy­
czynia do jego ważności ,  między któremi wiele znajduje się rzadkich 
i ciekawych.  —  Cały Przyjaciel Ludu s tanowi małą bibl iotekę,  któ-
raby w każdym domu , w każdćj familii być winna.  Dla u ła twienia

j nabycia , postanowiła księgarnia niżej podpisana zniżyć ceny w z w y ż

wymienionych Roczników z 3ch Tal. na 8 Złp.
Roku  Igo i 2go zupełnie brakuje w  handlu.  — Roku zaś ;lr>o 

i 4go kilkanaście jeszcze egzemplarzy j e s t  w zapasie ,  i te przedają 
się po 15 Złp. Cena zaś bieżącego rocznika logo  nie zniza s ię ,  lecz 
zostaje Tal. 3.

Zapisywać można po wszystkich księgarniach i urzędach pocz­
towych.

j  Leszno i Gn iezno ,  d. 16 Wrześni  i 848.

(7r.) K s i ę g a r n i a  W i r n e s t a  G u n t h e r a .

Doniesienia Urzędowe..
Nr  251

CES.  K R Ó L .  PREZES TRYBUN AŁ U 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Celem dopełnienia wezwania  J W .  Preze­
sa C.  K- Sądu Wyższego z dnia 28 Lutego b. 
r.  do Nru 306, o p rzedstawienie  kandydatów 
na W o ź ne go  Audyencyonalnego T rybuna łu ,  -  
wzywa mających chęć otrzymania tej posady,  
aby w ciągu dn> piętnastu s tósowne podania 
a dołączeniem dow odow,  uzdolnienie o dp ow ie ­

dnie wykazujących , uczynili.
K rak ów  dnia 5 Marca 1849 r.

Prezes Trybunału 
M aj^ r .

(Ir.)  Z. Sekr.  P B u r z y ń s k i .

O milę od Miasta K r a k o w a ,  
S ilk ł. znajduje się Wieś  z wolnej  ręki
do sprzedania — o której opis jako też bliż­
sze wiadomości  pewziąśc rnoina w Księgarni 
W .  G ieszkow skiego  w Ulicy Grodzkiej .

W HANDLU 

U d ira rd a  JFuchstt^ 
w Ryn ku  pod Ł. 18 

d o s t a ć  m o ż n a
PORTERU ANGIELSKIE00

p r a w d z i w e g o -

Hedaktors Władysław May chi,


